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U okresie obniżek płac.
Wykazywane już tylokrotnie na 

Jamach prasy dążenie przemysłu do 
obniżenia płac robotniczych trwa nadal, 
mimo że zarobki robotnicze, spadły 
poniżej minimalnych warunków egzy
stencji.

Przy obniżeniu stawek płac prze
mysł nie liczy się zupełnie z ogólnym 
poziomem zarobków robotniczych, na 
obniżkę których wpływa w znacznym 
stopniu skrócony tydzień pracy.

Obecną sytuację na rynku pracy 
charakteryzują fakty rażącego nieli
czenia się z obowiązującym ustawowo 
terminem wymówienia warunków pra 
cy: przemysł liczy bowiem na to, że 
świat pracy, zagrożony wciąż wzrasta 
jącem bezrobociem, znajduje się dziś 
w sytuacji bez wyjścia i przyjmie 
wszelkie przemocą narzucone sobie 
warunki pracy.

Nie ulega wątpliwości, że nietylko 
świat pracy, aie i przemysł odczuwa 
dotkliw ie rezultaty kryzysu gospodar
czego i z konieczności musi szukać 
najrozmaitszych dróg, by sytuację 
swoją poprawić lub przynajmniej utrzy 
mać ją na dotychczasowym poziomie. 
Niestety, nie widać bynajmniej ze 
strony przemysłu poważniejszych w y 
siłków w kierunku znalezienia wła
ściwych metod rozwiązania ciężkiej 
sytuacji.

Opierając się na najpowaźniejszem 
źródle badań warunków i kosztów 
produkcji na Komisji Ankietowej w r, 
1928, widzimy, że w latach 1925 26, 
a więc w okresie niepomyślnej kon
iunktury gospodarczej udział kosztów 
robocizny w kosztach własnych przed 
siębiorstw był daleko mniejszy* ani
żeli koszty płac dyrektorskich i  urzę
dniczych.

Tak, naprzykład, w jednej z fabryk 
nawozów sztucznych płace robotnicze 
na początku 1927 r. wynosiły m ie
sięcznie 45,300 zł. (434 robotników), a 
cała administracja (92 urzędników, 
10 dyrektorów, 47 członków władz 
kierowniczych) kosztowała razem 
98.750 zł., czyli przeszło dwa razy 
więcej.

Przerost administracji jest jednem 
ze stwierdzonych przez Komisję An
kietowa niedomagań przemysłu pol
skiego.

Przerost ten spowodowany jest 
głównie niewspółmierną liczbą różnych 
biur centralnych, przedstawicielstw w 
stolicy i zagranicą, różnego rodzaju 
dyrektorów technicznych, handlowych, 
administracyjnych, a w tern w znacz
nej liczbie wysoko opłacanych cudzo
ziemców.

Ilość tych stanowisk nie wynika 
bynajmniej z istotnych potrzeb admi
nistrowania przedsiębiorstwami, są to 
synekury, niepomiernie obciążające 
koszta ogólne prowadzenia przedsię
biorstw,

Jasnem przeto jest, że nawet znacz 
na obniżka zarobków robotniczych w 
minimalnym stopniu wpływa na 
zmniejszenie kosztów produkcji i jest 
całkowicie niewspółmierna z ujemne- 
m i skutkami społecznemi i gospodar
czemu jakie za sobą pociąga.

Droga obrana przez przemysł za-

Sygnał rewolucji w Niemczech,
czy prowokacja hitlerowska?

Reichstag w Berlinie spłonął.
W nocy z poniedziałku na wtorek 

radjo niemieckie zawiadomiło świat, 
iż parlament Rzeszy (Reichstag) pło
nie podpalony przez komunistów.

We wtorek we wczesnych godzi
nach porannych urzędowa agencja 
pruska rozesłała komunikaty, że pod
palenie Reichstagu było sygnałem do 
rewolty i przewrotu komunistycznego 
w Niemczech.

Komunikat urzędowy.
BERLIN. Urzędowe pruskie biuro 

prasowe donosi: „W  poniedziałek spło 
nął niemiecki Reichstag. Komisarz 
Rzeszy w pruskiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych, minister Rzeszy 
Goering, natychmiast po swem przy
byciu na miejsce pożaru, wydał po
trzebne zarządzenia i sam objął k ie
rownictwo całej akcji ratunkowej. Po 
pierwszych doniesieniach o pożarze 
przybyli na miejsce kanclerz Rzeszy 
Adolf H itler i wicekanclerz v. Papen. 
„Pożar Reichstagu jest niewątpliwie 
najcięższym wypadkiem podpalenia, 
jak i dotychczas zdarzył się w Niem
czech. Śledztwo policyjne wykazało, 
że w całym budynku Reichstagu, od 
parteru, aż po kopułę, podłożono ogni
ska pożaru. Ogniska te stanowiły pre
paraty smołowe i pochodnie, które w 
workach skórzanych i pomiędzy dru
kami Reichstagu wniesiono do budyn» 
ku i umieszczono na drzwiach, port- 
jerach, oszalowaniach drewnianych i 
w innych łatwopalnych miejscach. Je 
den z urzędników policyjnych zauwa
żył w ciemnym budyBku Reichstagu 
osoby z płonącemi pochodniami i na
tychmiast począł strzelać w tym kie
runku. Jednego ze sprawców zdołano 
ująć. Jest to 24 letni murarz von der 
Liibbe z Eyden w Holandji, który 
miał przy sobie paszport holenderski 
i podał się za członka holenderskiej 
partji komunistycznej.

Środkowa część Rsichstagu jest 
całkowicie spalona. Sala posiedzeń ze 
wszystkiemi trybunami i kuluarami 
uległa zniszczeniu. Szkoda idzie w 
m iłjony” .

„Podpalenie Reichstagu jest do
tychczas najbardziej niesłychanym ak
tem teroru bolszewickiego w Niem
czech. Wśród setek cetnarów bibuły 
komunistycznej, skonfiskowanych w 
czasie rewizji w domu Karola Lieb- 
knechta, odkryła policja wskazówki 
dla przeprowadzenia aktów komuni
stycznego teroru, według wzorów bol
szewickich, Na podstawie tych pole
ceń miano podpalać budynki rządowe,

równo wielki, jak średni i mały wy
kazuje poprostu, o ile nie kryją się 
poza tem inne tendencje, wielką nieu 
dolność organizacyjną naszych przed
siębiorstw, dla których nawet ciężkie 
warunki obecnego kryzysu nie są w i
docznie dostateczną nauką i zachętą 
do reorganizacji produkcji w zupełnie 
innym kierunku.

muzea, zamki i zakłady użyteczności 
publicznej.

Dalej znaleziono dyrektywy, by w 
razie rozruchów i starć wysyłano przed 
grupami terorystycznemi kobiety i 
dzieci, o ile możności nawet z pośród 
rodzin urzędników policyjnych. Wobec 
znalezienia tych materjałów, planowa
ne przeprowadzenie rewolucji bolsze
wickiej zostało udaremnione.

Mimo to pożar Reichstagu m iał być 
hasłem krwawego przewrotu i wojny 
domowej.

Dzieło zniszczenia.
Na zewnątrz gmachu parlamentu 

widać tylko popękane szyby szklanej 
kopuły, przez które dochodzi światło 
do sali posiedzeń. Dach szklany nad 
salą posiedzeń runął doszczętnie. Całe 
urządzenie sali, wykładanej dębem, 
oraz wszystkie trybuny spłonęły. — 
Zniszczone zostały również lokale, prze
znaczone dla przedstawicieli prasy.

Na sali posiedzeń t l i  się jeszcze 
ogień i  unoszą się gryzące kłęby dy
mu. Dwie sikawki pożarnicze praco
wały jeszcze do południa.

Poszczególne sale przedstawiają po
żałowania godny widok,Ściany w wie
lu miejscach popękały z żaru, meta
lowy trzon żyrandolu nad prezydjum 
skręcił się od gorąca i grozi runię
ciem. Z miejsc członków rządu i rady 
w dalszym ciągu unoszą się chmury 
dymu. Trybuny spaliły się doszczęt
nie. Z strony wielkiej trybuny dla pub
liczności żelazna konstrukcja dachu 
szklanego zwiesza się bezwładnie po 
wyginana. Również kopuła wznosząca 
się 30 metrów ponad wewnętrznym 
sufitem szklanym ucierpiała dotkliwie 
wskutek żaru. Ani jedna szyba nie 
uszła zniszczeniu.

Korytarze naokoło sali posiedzeń 
wykazują niemniejsze uszkodzenia, 
szczególnie w kuluarach partyj lew i
cowych widać duże zniszczenie.

Pięści nasze spadną 
na ich głowy.

BERLIN. „Volkiscber Beobachter” 
donosi, że kanclerz H itler podczas po
bytu na miejscu katastrofy w Reichs
tagu oświadczył jednemu z dzienni
karzy:

.Czego Niemcy i Europa mogą 
oczekiwać od komunizmu, widzi pan 
tu... Ten czyn został jednak podykto
wany komunistom przez złego ducha. 
Pięści nasze spadną na ich głowy, 
ciężko i twardo” .

Ostry kurs rządu Rzeszy.
BERLIN. „Berliner Zeitung” do

nosi: Aresztowano zarząa partji komu
nistycznej i przywódców rewolucyj
nych związków opozycyjnych.

Wśród aresztowanych znajdują się: 
znany adwokat dr, Apfel, lekarz m iej
ski z Reinickendorfu dr. Max Hodan, 
radca miejski i lekarz dr. Schminke, 
lewicowy poseł do Landtagu i przy
wódca komunistycznej organizacji nau
czycieli, radca szkolny dr. Auslander

oraz autor książki „Krleg” Ludw ik 
Renn.

Polski „Dziennik Berliński" 
zawieszony.

BERLIN. Ostry kurs rządu Hi tie- 
ra w stosunku do prasy opozycyjnej 
nie oszczędził też organu miejszcści 
polskiej, „Dziennika Berlińskiego” .

Wczoraj rano doręczono wydaw
nictwu .Dziennika Berlińskiego” pis
mo prezydjum policji, donoszące o za
wieszeniu pisma do dnia 12 marca 
włącznie, t.j. aż do końca okresu wy
borów do parlamentu, a także i ciał 
komunalnych.

Podpalenie gmachu parlamentu 
dziełem prowokacji Hitlera?
BERLIN. O godz. 2 nad ranem 

przed gmach „Berlin am Morgen” oraz 
socjalno - demokratycz, „Vorwarts‘n“ 
zajechały ciężarowe samochody, w io
zące kilkuset urzędników policy,: oych, 
których pierwszą czynnością było za
branie całych nakładów obu pism.

Dzienniki te wystąpiły z twierdze
niem, że podpalenie Reichstagu jest 
prowokacją ze strony hitlerowców, 
mającą na cele wydanie wyżej wspom 
nianych zarządzeń, a więc ostateczną 
rozprawę z niemiecką lewicą, której 
rząd p. Hitlera nie byłby w stanie 
pokonać na drodze normalnie prze
prowadzonych wyborów parlamentar
nych.

Socjal-demokraci oraz komuniści, 
twierdzą, że aresztowany van der 
Liibbe jest biedakiem, który, korzysta
jąc z osobistych stosunków z niektó' 
rym i posłami komunistycznymi, nie 
mając w Berlinie mieszkania spał w 
lokalu klubowym frakcji komunistycz
nej i że przerażony pożarem uciekał. 
Jak się okazuje van Liibbe został a- 
resztowany nie jak twierdzono po
przednio na miejscu pożaru, ale przy 
wyjściu z gmachu Reichstagu. Twier
dzenie zaś, iż dla podłożenia ognia u- 
żył on swego własnego odzienia od
pierają jego towarzysze partyjni twier 
dzeniem, iż wszakże na miejscu po
żaru znaleziono dostateczne ilości ben
zyny, eteru i innych materjałów łatwo
palnych, co wskazuje na to, iż cały 
pożar został poprzednio w spokoju i z 
premedytacją przygotowany”

Powołanie t. zw. policji pomocni
czej, której przygotowanie zostało prze
prowadzone wydanym na klika dni 
przed pożarem okólnikiem, wywołało 
również olbrzymie wzburzenie na le
wicy. Od dnia dzisiejszego większość 
szturmówek hitlerowskich i Stahlhel- 
mu uzbrojonych w broń i zaopatrzo
nych w przepaski z napisem: „policja 
pomocnicza” sprawować będzie narów 
ni z policją, władzę na terenie Prus, 
wywierając przemożny wpływ na roz^ 
wój sytuacji politycznej a w szczegól
ności na przebieg wyborów.
Sensacyjne oświadczenie policji 

holenderskiej.
AMSTERDAM. Lewicowy dzień-



Str. 2. . S Ł O W O * n*. s o .
n ik  „T ribun” donosi, że aresztow any 
w  B erlin ie  sp raw ca podpalenia R e ich 
s ta g u  van  L uebben  należał do o rg a 
n izac ji m łodzieży kom u n isty czn ej w 
L eyden ie , z k tórej przed dw om a la ty  
zosta ł w ykluczony, gdyż okazało się, 
że odgryw ał ou w tej o rgan izacji rolę 
p row okato ra  i znany  by ł w czasie  
sw ego  pobytu  w H olandji jako w róg 
k om unistów , k tó ry  w w ielu  w y p ad 
k ac h  przyczynili się  do rozbic ia  ze
b rań  k o m u n isty czn y ch . Od przeszło 
ro k u  van  L uebben  baw i już  n a  te re 
n ie  N iem iec.

W Londynie uważają hitlerowców  
za sprawców podpalenia.

LONDYN. „E w en ing  S tan d a rd ” 
pisze: „B ylibyśm y zdum ien i, gdyby  
św ia t u w ierzy ł w  ośw iadczenie H itle 
ra , iż podpalenie R eichstagu  było dzie
łe m  kom unistów . Pożar ten  był szczęś 
liw ym  w ypadk iem  dla narodow ych 
so c ja lis tó w ” .

W ieczorny „ S ta r” pod nagłów kiem : 
„Pożar R e ich stag u  p ro p ag an d ą  w y b o r
czą” stw ie rd za  ca ły  szereg  pod ejrza
n y ch  okoliczności, k tó re  obciążają ra 
czej H itlera  i rząd , jak  np . iż rzeko
m y  k o m u n is ta  ho lendersk i, k tó ry  m iał 
R e ich stag  podpalić, posiadał w szy s t
k ie  pap iery  urzędow e, zarów no pasz
p o rt zagran iczny , ja k  i inne dokum en- 
ta , a to w ty m  celu , aby u ła tw ić  po 
licji iden ty fikac ję  sw ą.

DŹW IĘKOW Y 
K IN O -T E A T R  99 NowościH

Dawno oczek iw any za p o w ie
dziany i czek iw any film sezonu.

Ze ms t a  T o n g a
W  rolach głów.: E dw ard G. Ro

b inson  i L ore tta  Y oung.
N a d  p r o g r a m :  

T ygodnik F O X A i P A. T.

Kino-Teatr „ATŁAimC*
Dziś i dni następnych.

W ielki podw ójny  p rogram
DIANA ( w  n i e w o l i  h o z a c k i e j )

W  roli głównej: O lga Czechowa, 
P ie rre  B ianchar i inni.

Król sensacji EDDIE POLO w  filmie p.t.
Zagadkowy z a m a c l t
Nad program: K R O N I K A  P. A. T. 
_________ S zcz eg ó ły  w  afiszach._________

Kino „MUZR" V&
Dziś i dni następnych

C h c e  ś n i ć  o  f o b i e
dzieje  niebieskiego^ptaszka.

Oraz drugi program
Z  d n i a  n a  d z i e ń
W  roli głów.: Irena  G aw ęcka, Adam  

B rodzisz i inni.

0ŹW 8ĘSSO W Y

Teatr ODEON
ll-ga  ALEJA 27

Najnowsze i najpiękniejsze arcydzieło króla 
reżyserów  KINGA VIDORA

R A J S K I  P T A K
W roli głównej: D O L O R E S  D E L  RI O.  

Nad program. NOWE PIĘKNE DODATKI DŹWIĘK.

Zawieszenie konstytucji w Niemczech.
B ER LIN . — D ek re t o ochronie n ie 

m ieckiego  p ań stw a  i n arodu  przed nie 
bezpieczeństw em  kom unizm u został 
podpisany  przez prez. H indenburga.

Zaw iesza on w szystk ie  postanow ie
n ia  k o n sty tu c ji w eim arsk ie j, k tóre 
g w aran tu ją  w olność osobistą i wolność 
sw obodnego w ypow iadan ia przekonań. 
Znosi w olność prasy  i w prow adza cen 
zurę listów  i rozm ów telefonicznych , 
oraz przew iduję, że jeżeli k tó ry  z k ra 
,iów Rzeszy n ie w ypełn i ciążącego na 
nim  obow iązku ochrony narodu  n ie 
m ieckiego  przed kom unizm em , rząd  
R zeszy m oże ograniczyć p raw a rządu  
Krajowego.

D ekret op iera się n a  a rty k u le  48

u stęp  II k o n sty tu c ji Rzeszy i w prow a 
dza zaostrzenie kary  za różne p rze
stępstw a.

K ara śm ierc i grozi każdem u, kto  
p rezyden ta  R zeszy albo którego  z 
członków  rządu  Rzeszy u siłu je  pozba
wić życia lub  w spółdziałać będzie w 
sp isk u , m ającym  n a  celu  przygotow a
nie tak ieg o  zam achu.

K ara śm ierci grozi za rozruchy , 
zab u rzen ia  spokoju  publicznego oraz 
usiłow ano  lub  dokonane pozbaw ienie 
w olności człow ieka, za zbrodnię zdra
dy s ta n u , podpalen ie , sabotaż urzą
dzeń kolejow ych itp .

D ek re t w chodzi n a ty c h m ia s t w ży
cie.

Proklamowanie dwudniowego strajku 
górniczego w Zagłębiu.

Odezw a m iędzyzwiązkowej konferencji w Katowicach.
KATO W ICE. W czoraj odbyła się 

w K atow icach  m iędzyzw iązkow a k o n 
ferencja , w sp raw ie  w ypow iedzenia 
p łac górn iczych  przez zw iązek  p raco 
daw ców . Na konferencji tej u ch w alo 
no odezw ę:

—  Górnicy! K ap ita liśc i sw ą lek k o 
m yślną gospodarką la t u b ieg ły ch  do 
prow adzili do b an k ru c tw a  p rzem ysł 
w ęglow y w Polsce. D zięki te j nieobli 
czalnej gospodarce na  te ren ie  naszych 
zag łęb i w ęglow ych s to su n k i społeczno- 
gospodarcze zaczynają u k ład ać  jjsię 
coraz bardziej niepokojąco.

O statn ie  tygodn ie  przyniosły  wzmo 
żoną falę redukcji. W ielk ie  kopaln ie 
zostały  zam kn ię te . Inne sto ją  w prze
d ed n iu  u n ie ru ch o m ien ia . K om isarz 
dem obilizacyjny  z tru d em  s taw ia  opór 
nap ły w ający m  zew sząd  w nioskom  k o 
palń  o zezw olenie na  zam ykan ie 
zakładów , red u k cji coraz to  now ych 
p a rty j robotn ików .

Jed y n y m  w ich m n iem an iu  środ
k iem  zaradczym , jak i na ten cel m ają  
k ap ita liśc i je s t  żądanie dalszej obniżki 
p łac  robotn iczych , k tó re  dziś w sk u tek  
przym usow ych św ię tów ek  u rągają  
w szelk iej m oralności,

W  ty m  stan ie  rzeczy i w obec 
bliskiej w alk i o now ą um ow ę ta ry fo 
w ą i w  m yśl uchw ały  m iędzyzw iązko 
w ego k o n g resu  górniczego, k tó ry  się 
odbył w d n iu  26 lu teg o  r.b , — pro
k lam ujem y  d la zag łęb i G órnośląskiego

i D ąbrow sko-K rakow skiego  awudnio* 
wy s tra jk  p ro testacy jny .

S tra jk  p ro testacy jny  rozpoczyna się 
w p ią tek , 3 m arca  r. b. o godz. 6 
rano  a kończy się w sobotę 4 m arca 
r. b, o godz. 24.

W yznaczony s tra jk  m u si solidarnie 
ogarnąć  w szy stk ie  kopaln ie  polskie 
zag łęb i w ęglow ych, aby pokazać kapi 
ta lis to m , że gó rn ik  polski w szystk ie- 
m i leg a ln em i środkam i sto jącym i m u 
do dyspozycji bronić się będzie p rze
ciw ko now em u reak cy jn em u  zam acho 
w i przem ysłow ców .

Gdyby m im o dw udniow ego s tra jk u  
p ro testacy jn eg o  w ypow iedzenie płac 
n ie  zostało  w ycofane, a obecne płace 
n a  dłuższy okres czasu  n ie  zostały  
u sta lo n e  — w ów czas niżej podp isane 
zw iązki będą proklam ow ać na czas 
n ieokreślony  pow szechny  s tra jk  prze
ciw ko obniżce płac.

Górnicy! Z uw agi na karn o ść  or
g an izacy jn ą  i so lidarność g ó rn ik a  poi 
sk iego , o raz pow agę, dom agam y się 
od W as dostosow ania się  śc iśle  do 
w yznaczonego te rm in u  rozpoczęcia i 
zakończen ia  s tra jk u  p ro testacy jnego . 
W  poniedziałek  6 m arca w szyscy gór 
n icy  wyżej w ym ien ionych  Zagłębi jak  
jed en  m ąż s ta n ą  znów do p racy .

Górnicy! N ie daw ajcie  posłuchu  
żadnym  jaw nym  czy u k ry ty m  w ro
gom , którzy będą chcie li przedłużyć 
s tre js  p ro testacy jn y . N ie w ierzcie im .

Nie dajcie się  użyć do w alki w yw ro
tow ej i an ty p ań stw o w ej.

Górnicy! W ypełn ijcie  ty lko  to, co 
W am  polecają do w ykonan ia niżej 
podp isane o rganizacje . N iech żyje so
lidarność górn ika  polskiego w w alce 
o sw e słuszne i spraw iedliw e" p o s tu 
laty!

Zespół pracy zaw. zw iązków  górn i 
czych:

Zw iązek górników  ZZP.
C hrześcijańsk ie  zw iązki zawodowe.
C en tra ln y  Zw iązek G órników w 

Polsce.
Zw iązek zaw odow y przem ysłu  gór 

n iczego  ZZZ.
C hristliche  G ew erkschaften .

G ew erk sch aft H.  D. 
B erbau industrieverband .
Zjednoczenie chrześc ijańsk ich  zw iąz 

ków  zaw odow ych.
C en tra lny  zw iązek zawodow y pol

ski.

Budżet i u s ta n a  skarbowa 
uchwalone p rzez  Senat.

W A RSZAW A. S enat dokończył 
rozpraw y nad  budżetem  i u s taw ą  sk a r
bow ą. Z pom odu zm iany w cyfrach 
budżetu  Min. S karbu  budżet ponow nie 
przekazany będzie Sejm ow i.

B udżet M in. S k a ib u  przyjęto  z po
praw ką, zw iększającą w y d a tk i n ad 
zw yczajne o 5 m iijonów , ponadto  przy
ję to  budżety innych  resortów  z drob- 
n iejszem i popraw kam i, a n as tęp n ie  
u s taw ę  skarbow ą, k tó rej ogólna sum a 
w ydatków  zw yczajnych  w ynosi —  
2,373,245,554 zł., sum a w ydatków  n ad 
zw yczajnych 74,831,140 zł., łączn ie — 
2,448,076 694 zł, W a rty k u le  trzecim  
ogólna sum a dochodów  w ynosi — 
2,058,931,881 zł.

P rzy ję to  całą u s taw ę  skarbow ą 
w raz z pre lim inarzem  budżetow ym . 
D alej przyjęto  rezolucję kom isji bud
żetow ej, z której jed n a  w zyw a rząd , 
aby w resortach  ad m in is trac ji, k tó re 
są specja ln ie  odpow iedzialne, p rzew i
dziany był w przyszłości s ta le  w bud
żecie określony dodatek  funkcyjny .

D ruga rezolucja  dotyczy w yb ic ia  
m onety pam iątkow ej z uw agi na 250- 
le tn i jub ileusz  odsieczy W iedn ia . — 
R ezolucja T uw iego  i M akarew icza w zy
w a rząd, aby w chw ili, g dy  spraw a 
rozdania m andatów  kolonjalnych  s ta 
nie się ak tu a ln ą , n a  forum  m iędzyna- 
rodowem  przedstaw ił żądan ie  polskie 
do odpow iedniego m an d a tu  kolonjal- 
nego.

„Nie wolno nam nie doceniać 
wielkiego znaczenia lotnictwa i 
spóźniać s ię  z jego  rozwojem..."

(słowa P. Prez. Mościckiego)

1) Przedruk wzbroniony.
Stanisław Andrzej Steeman.

t i u e n i i c z y  mmm
Powieść belgijska. Przekład autoryzowany.

ROZDZIAŁ 1.
C z a r n y  K r z y ż .

A irue M alaise opuścił szybę i wy- 
chiłił się z o kna  przedziału . Noc była 
ciem na, padał deszcz. W zdłuż n ie ru 
chom ego pociągu  w ył w ia tr jak  stado  
w ygłodzonych  w ilków .

Po chw ili podróżny rozpoznał s y l
w e tk i g n ący ch  się  w pobliżu drzew  i 
g ru p ę  rozproszonych w m roku  dom ów . 
W ychyliw szy się m ocniej u jrza ł n ie 
w yraźne św iatło  o s to  kroków  przed  
sobą.

W cisnął kapelusz  na  głow ę, w ziął 
w alizkę, otw orzył d rzw iczk i i w yszedł. 
W  te j sam ej chw ili deszcz zaczął pa
dać ze zdw ojoną gw ałtow nością ...

A im e M alise p rzy g arb ił się , w tu lił 
głow ę w ram io n a  i poszedł dużem i 
k ro k am i w k ie ru n k u  św ia tła . P o tk n ą ł 
s ię  parę  razy i począł k ląć pó łg łosem  
n a  złośliw ość losu, dzięki k tó re j po
m y lił się  co do pociągu.

—  Mój Boże— pom yślał— dostałem  
się  w jak ąś  okropną dziurę...

K rople deszczu  sp ływ ały  m u po 
tw arzy  i raz po raz p o ty k ał się  na 
ślisk ich  nie rów nych  kam ieniach .

Zbliżał się do św ia tła . Teraz m ógł

ju ż  sobie zdać sp raw ę, że św ieciło  się 
za oknam i przysłoniętem u czerw oną 
firan k ą . O bejrzał się za sieb ie . L oko
m otyw a w yrzuciła  s tru m ień  białej p a 
ry  i pociąg potoczył się  po szynach.

A im e M alaise p rzyśp ieszy ł k roku  i 
w szedł na m ałą  s tacy jk ę . Z auw ażyw 
szy n iew ielk ie  drzw i, m ocno je po
pchnął. Z aklął na nowo, gdy  zobaczył, 
że są  zam k n ię te  na kłódkę.

P odszed ł w ięc do ok ien  w ychodzą
cych na peron i znaczących  się dw o
m a n iew yraźnem i p rostokątam i i za
s tu k a ł w jedno  z n ich  pięścią.

N ik t n ie  p o ru szy ł się w ew nątz . 
P odczas g dy  o s ta tn ie  w agony pocią
g u  przechodziły  obok niego z dużą 
ju ż  teraz  szybkością , podróżny zbliżył 
tw arz  do szyby, nraw ie jej do tykając . 
Poprzez c ien k ie  f ira n k i zobaczył n ie 
ruchom ą sy lw etk ę  człow ieka pochylo
nego nad sto łem , w m ałym , skąpo u- 
m eb low anym  pokoju ze śc ian am i za- 
w ieszonem i m apam i kolejow em i.

A im e M alaise m ia ł ciężką rękę, o 
czem  dobrze w iedzia ł. Zdziw iony, że 
u rzęd n ik  n ieodrazu  u słysza ł jego s tu 
k an ie , pow tórzył je m ocniej i dłużej...

T ym  razem  u rzęd n ik  poruszy ł się. 
P ow oli odw rócił się do okna. Niepo 
kój m alow ał się n a  jego tw arzy . W 
ty in  sam ym  m om encie o tw orzył szu f
ladę  po lew ej s tro n ie  i w su n ą ł w n ią  
rękę.

Słowo daję ,— póm yśla ł M aiaise,— 
w yraźn ie m nie się boi. Cóż to za dziw 
ny  typ...

Zaw ołał donośnym  głosem :
— Hej tam . O tw orzyć.
Zobaczył, że m ężczyzna schow ał

pośpiesznie do k ieszeni przedm io t w y 
ję ty  z szuflady  i sk iero w ał s ię  do 
drzw i. K iedy s tan ą ł przed n iem i, z 
w ew n ątrz  zapy ta ł go chrap liw y  głos:

—  Kto tam ?
D rżąc ze złości, podróżny w ym ie

n ił nazw isko  i zawód. K lucz zachrzęś* 
cił w zam ku, drzw i się u ch y liły  i u- 
u k aza ł się naczeln ik  stacji.

— Co pan tu  robi?—-zapytał podej
rzliw ie.

— T rochę h y d ro te ra p ji— odpow ie
dział M alaise.

Ale tam ten  nie posiadał najw idocz
niej zm ysłu  hum oru . Pow tórzył z u- 
porem :

—  Czego pan  sobie życzy?
— P rzedew szystk iem  schow ać się 

przed deszczem .
— Ale... ;
— Oto m ój b ilet. W siad łem  przez 

n ieuw agę  do niew łaściw ego pociągu... 
No, proszę m n ie  w puścić .

N aczelnik  an i d rgnął. A im e M ala
ise  od trąc ił go ram ien iem , w szedł do 
środka i zam knął drzwi.

— Tak... n ie  w ym aw iając, trzeba 
było na to aż ty le  czasu... Może m i 
p an  zechce pow iedzieć, o k tórej g o 
dzin ie  będę m ógł ju tro  pojechać w 
k ie ru n k u ...

I poniew aż naczeln ik  stacji, is tn y  
s łu p  soli, s ta ł oparty  o ścianę , M ala

ise z iry tow any  zapytał:
— P an  się m nie boi?
— N ie—odpow iedział tam ten  n ie 

pew nym  głosem — ale pan je s t od m ie 
s iąca  pierw szym  pasażerem , k tóry  w y 
s ia d a  tu ta j .  Kiedy zastu k a ł pan  do 
o k n a , m y śla łem  że... Pociąg k tó rym  
p an  jecha ł, nie pow inien się by ł tu  
za trzym ać . To pew no dlatego, że tor...

N ie dokończył i uczynił n ieo k reś
lony  ruch.

— M niejsza z te m — przerw ał M ala
ise.— Nie było sensu  jechać dalej... ale 
gdzie ja  jestem ?

Nie słuchając  odpowiedzi, po trząs
nął sw ym  przem oczonym  kapeluszem  
i zapytał:

— P rzypuszczam , że jest tu  jak iś  
ho te l w pobliżu? Zapew ne naw prost 
dw orca?

— Nie, k iedy w ejdzie pan  w g łów 
n ą  ulicę, k tó ra  prow adzi do dworca, 
n iech  pan sk ręc i w p ierw szą przecz
n icę na lewo. Po jak ichś s tu  k rokach  
znajdzie pan  oberżę, przy krzyżu... 
Ju tro  m a pan  pociąg o godz. 7,45. 
J e s t  rów nież i o godz. 17,10... To i 
w szystko, czego się chciał pan  dow ie
dzieć.

— Pojadę p ierw szym  z n ich — po
w iedział M alaise. — D obranoc.

— C hw ileczkę — rzek ł n acze ln ik  
stacji.

T rzeba było dokonać pew nej fo r
m alności w zw iązku  z b iletem . Mala- 
se poddał się  n iechę tn ie  i jeszcze  po
inform ow ał: D. e. n.



K R O N I K A
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Czwartek 2 marca. H elen y  wd.
W schód sioóca: o g. 6.27 Zachód 17.27

Nocne dyżury aptek.
W  n ocy z śrooy na czwartek: II A le

ja, Ostatni Grosz.

Bezrobotni nie utracę 
ciachu nad głową.

Groza pozbawienia dachu nad gło
wą licznych rodzin bezrobotnych z 
dniem 1 kwietnia, jako w terminie 
wygaśnięcia t. zw. moratorjum miesz
kaniowego dla bezrobotnych uległa 
odroczeniu do dnia 31 października 
roku bież. Na posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego rady min. postano
wiono przedłużyć moratorjum miesz
kaniowe polegające na ochronie przed 
eksmisją bezrobotnych zamieszkują
cych, jedno lub dwuizbowe miesz
kania na okres letni od 1 kwietnia 
do 31 października roku bież. Tak 
więc bezrobotni mają przez ten okres 
być spokojni, że nie zostaną wyrzu
ceni na bruk.

Nadzwyczajne zarządzenie 
o psach i kotach. W związku z 
mogącemi nastąpić wypadkami wściek
lizny u pokąsanych przez wałęsające 
się psy, rakarz miejski otrzymał po
lecenie wyłapywania i ubijania psów 
biegających po ulicach.

Jednocześnie wydane zostało za
rządzenie, aby wszystkie psy, zarówno 
w dzień jak i w nocy trzymane były 
na uwięzi, a wyprowadzać je można 
tylko na smyczy, uprzednio zaopatru
jąc w kagańce.

Nowy zarząd „Jedności". W
niedzielę dn. 5 bm. w lokalu własnym 
odbędzie się zebranie reprezentantów 
Stow. Spółdzielczego „Jedność” w 
celu wyłonienia nowego składy rady 
nadzorczej i zarządu. Dotychczasowy 
dyrektor „Jedności" p. Kazimierz Bro- 
wicz złożył rezygnację ze swego sta
nowiska. Wobec tego, że „Jedność" 
znajduje się obecnie w katiastrofal- 
nem położeniu materjalnem, co grozi 
zupełnym upadkiem tej najstarszej 
u nas instytucji spółdzielczej, posiada 
jącej szeroko rozgałęzioną sieć Bija
nych sklepów spożywczych, należy 
przeto wyrazić życzenia, by wybory 
niedzielne przyniosły pożądane prze
silenie kryzysu i przekazały losy „Jed
ności” w ręce ludzi, którzy potrafią 
j ą  uratować przed zagładą.

Straż Ogniowa przy pracy.
W związku z podwyższeniem tempe 
ratury w godzinach przedpołudnio
wych masy śnieżne, pokrywające da
chy domów obsuwają się i na kra
wędziach dachów tworzą się niejedno
krotnie olbrzymie, zlodowaciałe w sku
tek  przymrozków wieczornych, zwały 
śniegu.

Nagromadzony w ten sposób śnieg 
grozi w każdej chwili oberwaniem i 
spowodować może nieszczęśliwy wy
padek wśród przechodniów.

W ceiu zapobieżenia tego rodzaju 
wypadkom nasza Straż Ogniowa dziś 
od wczesnego rana rozpoczęła pracę 
nad usuwaniem z dachów domów n a 
gromadzonego tam  śniegu.

W ten sposób unikniemy bardzo 
przykrych, może nawet fatalnych wy
padków. |

Ze Związku Pań Domu.
W środę t. j. 1 marca o godz. 5 po 
południu w lokalu Towarzystwa Przy. 
jaciół Francji p. inż. Z. Brykalska wy
głosi pogadankę p. t. „Przegląd prasy 
kobiecej”. W tymże dniu podczas dy
żuru przyjmuje się zapisy na wypo
życzanie odkurzacza, kom presom  do 
prania , oraz czynną będzie sekcja za
kupów ”.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w środę, o godz. 17-tej: 

znakom itą  komedja Stefana Biedrzyń
skiego „Zycie jest skomplikowane”. 
Przedstawienie to przeznaczone jest 
dla kursów oświatowych. Wszystkie 
miejsca po 1 zł.

Wieczorem, o godz, 8-mej „Wilki 
w nocy”. Przedstawienie to przezna
czone dla bezrobotnych.

We czwartek „Wilki w nocy” .
W piątek premjera „Panny Mali

szewskiej”.

— Dźwiękowe „GRAND-KINO“ ——»
D ziś i dni n a stę p n y c h . A rcydzieło  znakom itego W ALTER  FORDA p t

R O M E - E X P R E S S
C O N R A D  V E I D T

Nad pro- 
g r a m

oraz urocza

W  rolach g łów nych:  
w ielk i t r a g i k  ekranu  

E S T H E R  R A L S T O N
: najnowszy tygod. FOHR oraz przegląd wydarzeń P. fl. T.

^  1 ,M 11 —  w
Wiąkszych zmartwień nie mają.

W  bezpośredniem porozum ien iu  z  
Tym czasow ym  Z arządem  M iasta , repre
zen tow anym  w zastępstw ie kom isarza  
M azura  przez st. referenta  m agistra tu  
p . A dam a Kozłowskiego i  mgr. Sokołow
skiego i  d zięk i p rzych y ln em u  stanow isku  
tegoż Tymczasoujego Z a rzą d u  M iasta  —  
powstało koło p rzy ja c ió ł Częstochowy.

M am y j u ż  Tow arzystw o P rzyjació ł 
I r a n c j i ,  które bezsprzecznie p rzyczyn iło  
się do zadzierzgnięcia  stosunków  pom ię
d zy  ciężkim  przem ysłem  fra n cu sk im  w  
Częstochowie a  ,.kolonją częstochowską“. 
N a leży  przeto przypuszczać, że i  p o w 
stałe koło p rzy ja c ió ł Częstochowy, w ybra
ne s ta ra n n ie  z  pośród 120 tysięcy lu d 
ności częstochowskiej coś przecież czy ko
goś w ykołow ać będzie chciało, że potoczy  
się w  określonym  k ie ru n ku , zw łaszcza, 
że osią koła, ja k b y  ze spraw ozdań p ra sy  
wnioskować należało, je s t Tym czasoivy  
Z a rzą d  M iasta .

P rzedew szystk iem  kierunek: N a  p ra 
wo, czy na  lewo? B o p rzy p u szc za ć  tru d 
no, aby koło kręciło się w m iejscu, je d y 
n ie  koło sw ej osi, choć i  to je s t m ożliwe, 
boć i  takie  kołowanie za ruch uznaivane  
bywa.

A le  ostatecznie p r zy p u ść m y , że koło 
gdzieś się potoczy, że rozpędem sw ym  
będzie chciało pociągnąć za  sobą te po
zostałe 120 tysięcy m ieszkańców Często
chowy, k tórzy  dotychczas i  n a  potem na  
ty tu ł przyjació ł Częstochowy n ie  za s łu 
ż y li  sobie

Więc:
Stow arzyszen ie  kupców polskich pod  

przew odnictw em  p. T . D . Widko szew sine
go, w ydaw cy „Gońca Częstochowskiego“ 
i  w łaściciela sklepu z m aterja łam i p i-  
semnemi i  właściciela okazałej ka m ien i
cy i zakładów gra ficzn ych  —  p .  E . N a-  
głowski takoż d rukarz, hand lu jący  p o 
nadto św iętościam i i  takoż kam ien iczn ik  
—  p . W łosiński, aptekarz i  z  koniecz
ności tylko  ju ż  n ie  oboźny Obozu W iel
kie j P o lsk i i  p. N ow icki Czesław, św ię
tości wszelakie na  zło tów ki p rzerab ia ją 

cy i  w ielu w ielu  in n ych , których n ie 
w yliczam y, a k tó rzy  liczą się sam i i  tyl~ 
ko ze sobą, ja ko  że jed n e j m aści po litycz
ne j są i  jednego po lo ru  i  w spólną chę
cią kołow ania lubej Częstochowy oży
w ien i.

Go tu  zresztą  w łasnych  czyteln ików  
kołować endeki i  kioita!

A le  i  endeki, w  dobie ka tastro fa lne
go bezrobocia, n ęd zy  i  głodu, szczególnie, 
g d y  im  T ym czasow y Z a rzą d  M iasta  p r zy -  
chylnem  swem stanow iskiem  drogę oso 
biście oświeca, choć na  praw o toczyć się 
będą, to jed n a k  chyba po gościńcu, po  
którym  nędza ivyją tkow a chadza, ta 
bezrobotna i  głodna brać robotnicza i  to 
nie gw oli prze jechan ia  się po n ich , lecz 
gw oli u torow ania  im  drogi k u  lepszemu  
ju tr u .

Takby p rzyn a jm n ie j, wbrew w szelkim  
uzasadn ionym  rozum ow aniom  sądzić  n a 
leżało.

A  jednak'.
P ierw szym  program ow ym  zadaniem  

K oła P rzy ja c ió ł Częstochowy m a być  
uporządkow anie dzie ln icy  podjasnogór- 
skiej, która  j u ż  i  to w  dobie na jcięższe
go k r y z y s u  i  nędzy  na jcięższej pochłonę
ła z  fu n d u szó w  m iejskich  skrom ną su m 
kę 240 tysięcy złotych.

Więc nie dokończenie gm achu szkolne
go n a  u l. N a ru tow icza , by d zia tw a  nie  
gn ieździła  się w ciasnych salach szkol
nych , n ie  szp ita l, którego aż nadto brak, 
nie dożijw ianie dzieci i  n ie  p a rk  robot
n ic zy  n a  Z aw odziu , k tó ry  haniebnie  
dziczeje, a n i kolonje letn ie  —  jeno  plac  
podjasnogórski, bez którego Częstochowa 
podobno istn ieć  n ie  może, a k tó ry  p o d 
porządkow any z in ic ja ty w y  „Koła P rzy -  
ja c ik ł Częstochowy“ i  zn o w u ż kosztem  
k ilk u  setek tysięcy  złotych z  kasy  m iej
sk ie j w idokiem  sw ym  za syc i głód nędzy  
bezrobotnej.

P anow ie  endecy w iększych  zm artw ień  
nie  m ają.

A le  czego w tern doborowem kółku  
szuka  Tym czasoivy Z a rzą d  M iasta?

h Rc kowania w sprawie obniżki plac 
robotniczych w kopalniach rud zerwane.

Onegdaj odbyła się konferencja 
przedstawicieli kopalń rudy z ro
botnikami zatrudnionymi w kopalniach 
w sprawie 15 proc. obniżki płac.

Przedstawioną propozycję delegaci 
robotników odrzucili, wysuwając jako 
powód nieprzyjęci a jej fakt, że już w 
sierpniu ub. roku nastąpiła obniżka 
15 proc. a cena budulca podniosła się 
o 40 proc. przyczem wydajność pracy 
zwiększyła się w porównaniu , ze sta
nem z przed sierpnia ub. roku o 18 
proc. Wobec tego delegaci robotni
ków oświadczyli, że zamierzona: przez

właścicieli kopalń rud obniżka płac 
jest niczem nieuzasadniona.

Na propozycję inspektora pracy 
przedłużenia obecnie wygasającej urno 
wy jeszcze na miesiąc marzec w cią
gu którego nastąpiłoby ewentualne po
rozumienie, delegaci przemysłowców 
odpowiedzieli odmownie, tłomacząc 
się brakiem pełnomocnictw.

Wobec takiego stanu  rzeczy roko
wania zostały przerwane, a termin 
najbliższej konferencji w tej sprawie 
ustalono na dzień 11 marca.

Tragiczna śmierć 73-letniej staruszki.
Onegdaj o godz. 4 nad ranem w 

domu przy ul. Warszawskiej Nr. 32 
popełniła samobójstwo wdowa po 
zmarłym przed rokiem znanym kup*cu 
73 letnia Fajgla Dziubas.

Po śmierci męża Dziubasowa za
mieszkała w charakterze sublokatorki 
u bezrobotnego Idla Wolermana.

Około godziny 5 nad ranem jeden 
z lokatorów domu, spiesząc do pracy, 
natknął się na skostniałe już zwłoki 
staruszki, która skoczywszy z okna I 
piętra poniosła śmierć na miejscu.

Motywem rozpaczliwego kroku 
Dziubasowej była przykra samotność 
i tęsknota za mężem.

Należy zaznaczyć, że Dziubasowa 
posiada dwóch synów, z których je 
den jest dość zamożnym kupcem w 
Roterdamie, w Holandji, drugi nato
miast pracuie w Londynie jako lekarz. 
Ostatnio Dziubasowa miała zamiar za
mieszkać u jednego z synów i w tym 
celu uzyskała nawet wszystkie po
trzebne na wyjazd zagranicę doku
menty. Zal jej jednak było opuszczać 
miasta, gdzie pozostawićby musiała 
mogiłę męża.

W rozterce, która prawdopodobnie

była głównym motywem desperackie
go czynu, Dziubasowa znalazła jedy
ne tragiczne wyjście.

Charakterystycznym jest tutaj fakt, 
że przed śmiercią staruszka odesłała 
wszystkie swe kosztowności rodzinie, 
dzieciom Wolermana ofiarowała sze
reg drobiazgów poczem tuż przed 
wypadkiem umyła się i ubrała w 
czystą bieliznę.

Tragiczna śmierć 73-letniej starusz
ki, znanej w szerokich sferach m iej
scowego kupiectwa żydowskiego wy
warła głębokie wrażenie.

Czyi kołnierz damski! w I ym
Koroisarjacie P. P. jes t  do odebrania, 
po udowodnieniu praw własności, zna
leziony futr?any kołnierz demski.

Waga zginąła. Z komórki, na
leżącej do Kazimierza Hepnera (Nad
rzeczna 72) zginęła waga wartości 15 
złotych.

Nieudane włamanie. Wczo
raj w nocy do sklepu Rt zeucwajg 
Bronisławy (Katedralna 8) mieszczą
cego się przy ul. Kilińskiego 24, nie
znani sprawcy usiłowali dokonać wła
mania zostali jednak spłoszeni.

Za obrazą władz. Jeśli pod 
adresem władz zaborczych wypowia
daliśmy cierpkie uwagi czy obelgi — 
to mieliśmy w tern postępowaniu 
rację.

Jeśli jednak w Wolnej Polsce oby
watel w stosunku do władz swoich 
kieruje się dawnemi metodami, nie- 
mając do tego najmniejszego tytułu 
ani prawa, bo w Polsce nikogo znie
ważać bezkarnie i bez powodu nie 
wolno, to obywatel taki zasługuje na 
wyrazy najwyższego potępienia w 
oczach ogółu, a na karę ze strony 
prawa.

Wypadek znieważenia władz miał 
miejsce w piwiarni p. Lajtnera, gdzie 
na Jana Wasilewskiego (Najśw. Marji 
Panny 40) za obelżywe wypowiadanie 
się pod adresem władz polskich poli
cja spisała doniesienie karne.

Grożą Hara » klrl. W pięknym 
języku mieszkańców krainy Wscho
dzącego Słońca nazywa się to „hara- 
kiri. Natomiast w przekładzie wol
nym na język polski brzmi to nieco 
inaczej:

Bo oto Łada Adolf (Kręta 3) za
meldował policji, że nieznani sprawcy, 
namówieni przez Antoniego Kosmalę 
(Kilińskiego 7) grożą m u śmiercią.

Autorem podobnego doniesienia do 
policji jes t  Brzeziński Henryk (Panny 
Marji 20), któremu Zugmunt Sukien
nik (ul. Targowa) grozi zabiciem za 
zwolnienie z pracy.

Miał brodą autentyczną! W
czasie wczorajszej ulicznej maskarady 
karnawałowej zdarzył się cały szereg 
zabawnych nieporozumień.

Kapitalny wypadek miał miejsce 
w II Aleji z właścicielem owocarni p. 
W., którego „autentyczna broda” w 
pewnej chwili wzbudziła podejrzenie 
wśród grupy młodzieńców, przechodzą 
cych chodnikiem.

Do stojącego przed sklepem p. W. 
podskoczył jeden z chłopców i chwy
ciwszy kupca za brodę potrząsnął nią 
dość silnie w tym zapewne celu, aby 
się dostatecznie przekonać o „auten
tyczności” brody. Broda coprawda wy 
szła z „próby” zubożona o kosmyk 
włosów a p. W., protestując post fac
tum zapewnił solennie karnawałowego 
sceptyka, że broda jego jest rzeczy
wistą ozdobą twarzy pielęgnowaną sta 
rannie od szeregu lat.

Inny, nie mniej charakterystyczny 
wypadek zdarzył się w III Aleji z ja 
kąś starszą już panią, którą przecho
dzący chłopcy wzięli za przebranego 
mężczyznę.

Nie dając wiary zapewnieniom ko
biety, że wszystko jest w jaknajlep- 
szym porządku, chłopcy obskubywali, 
a niejednemu z nich oberwał się sztur
chaniec od zirytowanego „mężczyzny.” 
Wieczór wczorajszy obfitował w moc 
tego rodzaju zabawnych nieporozu
mień, wynikłych oczywiście na tle 
wesołej „maskarady karnawałowej” 
połączonej z korowodem ulicznych 
„przebierańców.”

Kradzież z wozu. Z wozu na 
ul. Ogrodowe) skradziono Kucharczyk 
Franciszce zam. we wsi Mżyki pow. 
Lubliniec 2 i pół m etra  towaru g ra
natowego, ubranie męskie, płaszcz 
czarny damski, 20 talerzyków szkla
nych oraz 10 kieliszków wartości|łącz 
nej 79 zł.

Policja prowadzi dochodzenie.

Firma H. I M I C H
Biela 16. Tel. 97.

Wprowadziła dział papierniczy 
i poleca papiery: pakowe, dru
kowe, biurowe, butelkow e

i t. p.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenum eraty 
_____ i rozsprzedaży g
itow a Częstochowskiego

Zgłaszać się  do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Mieszkania dw upokojowego z 
kuchnią lub sklepu z pokojem
poszukuję w śródmieściu od zaraz na 
interes przemysłowy. Oferty do admi
nistracji „Słowa", Aleja 32, pod „Prze 

myślowy".
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Z K R A J U .
Tango „Przebacz** na ponurej 

sali sądowej.
Wkrótce saia warszawskiego sądu 

okręgowego stanie się terenem nieby
wałego koncertu z płyt gramofono
wych. Namiętne dźwięki tanga rozle
gną się w surowych murach, gdzie 
dotychczas słychać było jedynie groź
ne przemówienia prokuratorów, gorą
ce mowy adwokatów i surowe głosy 
sędziów, ferujących wyroki.

Nastąpi to na skutek decyzji, jaka 
w poniedziałek zapadła w wydziale 
trzecim sądu okręgowego. Donosiliśmy 
już o sprawie, jaką w imieniu polskich 
zakładów fonograficznych wytoczył 
adw. Gustaw Bejlin przeciwko w łaś
cicielom firmy „Cristal Electro” p. 
Zofji Tomaszewskiej, Abramowi Hau- 
szpigełowi, Pawłowi Hasklowi i Me- 
nachowi Mędrzyckiemu. Polskie za
kłady fonograficzne nagrały na płycie 
„Odeon” tango „Przebacz” przez pe
wną zagraniczną orkiestrę. Tango to 
firma „Cristal Elektro” skopjowała e- 
lektrycznie i wydała jako własną 
Ptytę.

W poniedziałek sprawa znalazła 
się na wokandzie sądu okręgowego. 
Właściciele firmy „Electro” oskarżeni 
zostali o plagjat. Na wstępie rozprawy 
adw. Bejlin zgłosił wniosek o wezwa
nie do sprawy eksperta wraz z g ra 
mofonem w tym celu, ażeby ekspert 
przegrawszy obie płyty na sali sądo
wej przed sądem, mógł wydać nale
żytą opiDję.

Sąd przychylił się do tego wniosku 
i sprawę odroczył, zarządzając wezwą 
nie na następny termin eksperta wraz 
z gramofonem i płytami.

Gdy cyganka kocha...
Romantyczna historja pięknej cyganki, 
cygańskiego donżuana i zakochanego 

młodzieńca.
Zgórą przed dwoma laty w Uieź- 

dzie, miasteczku, położonem koło To
maszowa rozegrał się krwawy dramat 
osnuty na tle erotycznej historji p ię 
knej cyganki, młodzieńca, który się 
w niej zakochał i pojął za żonę oraz 
mściwego cygańskiego donżnana.

Jeszcze w roku 1928 mieszkaniec 
Tomaszowa Maz., Józef Ćwikła poznał 
w bawiącym wówczas pod Tomaszo
wem obozie cygańskim, 20 letnią uro
czą cygankę, Genę Rejman, córkę pa- 
trjarchy tego obozu.

Młodzieniec zapałał ogniem miłoś
ci ku kruczowłosej piękności, a mło
da Gena była mu ponoć także nie o- 
bojętną. Mimo ostrzeżeń znajomych, 
krewnych i przyjaciół, Ćwikła ożenił 
się z Geną. Przez dwa lata nic nie 
zamąciło szczęścia młodych. Dopiero 
w roku 1930 wypłynął na widownię 
cygański donżuan, Stanisław Bogu
sławski, znajomy Geny z jej lat dzie
cinnych, który począł prześladować 
swą miłością młodą i wierną Genę.

Obawiając się Bogusławskiego i je 
go kompanów — Gena zwierzyła się 
o wszystkiem mężowi, Ćwikła, pod
czas najbliższych odwiedzin Bogusła
wskiego w ich domu — powiedział 
rou wszystko, co o nim myśli i grzecz 
nie wyprosił za drzwi. Cygan zniewa
żony przez Ćwikłę i odepchnięty przez 
Genę — poprzysiągł obojgu zemstę, 
prsyczem z zamiarami swemi wcale 
się nie krył. Przyjaciele Ćwikły do
nieśli mu, że Bogusławski rozpowia
da głośno o tern, że zabije go, a z żo 
ną jego ucieknie.

Ponieważ Ćwikła dobrze znał mści
wość cyganów — postanowił usunąć 
się z Tomaszowa i pewnej grudniowej 
nocy wyjechał wraz z żoną do pobli
skiego Ujazdu, gdzie zamieszkał u sio 
stry swej Witkowskiej.

Bogusławski jednak dowiedział się 
o miejscu zamieszkania Cwikłów i za 
grażał im nadal zabójstwem. Młodą 
Genę, gdy spotkał przypadkiem w To 
maszowie prosił aby uciekła od męża 
ponieważ dni jego są już policzone, 
gdyż dosięgnie go zemsta cygana.

Biedny Ćwikła żył w Ujeździe w

Słowo sportowe-
Hokej.

Mistrzostwa świata w Pradze.
Us& — Kanada 2 : 1. Niespodzie

wana zwvciestwo Ameryki.
BYDGOSZCZ. Polonja— Sieila 2 :1. 
PRZEMYŚL. Ukraina — Polonia 

3 :0 .
WARSZAWA Legia— Polonia 5 :1 .  
KRYNICA. K. T. H. — SI, Tow. 

Ł yżw . 2 : 0 .
ŁÓDŹ. W arszawianka — Ż, K. S. 

3 : 1
STANISŁAWÓW. Lechia — Raz 

d w a  trzy.
KATOWICE. Katowice — Bielsko 

1 : l .

Szermierka.
Mistrzostwa szerm iercze armji
LWÓW. Końcowe wyniki szermier 

caych mistrzostw armji są następują
ce: Szabla oficerów I klasy: 1) por. 
Kleban (5 baon telegr.), 2) por. dr. A- 
małowicz, 3) podpor. Klaczyński (41 
pułk piech.)

Szabla oficerów II klasy: l) por. 
Hełcsyński (5 p. a. p.), 2) ppor. Kmie 
towicz (d. a. k.), 3) por. Gajowski 
(37 p. p.).

Szabla grupy olimpijskiej: 1) kpt. 
Segda, 2) por. Suski, 3) kpt. Dobro
wolski, 4) kpt. Szempeliński, 5) por. 
Zabielski, 6) por. Laskowski.

W ogólnej klasyfikacji: w grupie 
olimpijskiej 1) kpt. Segda, w grupie 
oficerów I klasy: 1) kpt. Kleban, w
grupie oficerów II klasy: 1) por. Ga
jewski, w grupie podoficerów I klasy 
st. sierż. Pieczyński, II klasy, st. sierz. 
Kubiak.

Po zakończeniu zawodów gen. Po-

powieź rozdał zwycięzcom nagrody 
honorowe, żetony i dyplomy.

Lekka atletyka.
WARSZAWA. Petkiewicz wniósł 

prośbę o zniesienie dyskwalifikacji. 
Prośba jego jednak, wobec uznania 
go zawodowcem, prawdopodobnie bę
dzie odrzucona. Petkiewicz rozpoczął 
już treningi i chce wziąć udział w 
mistrzostwach Argentyny w kwietniu 
w barwach polskich.
Tennis.

Pierwszy w Polsce mecz tenniso- 
wy w sezonie zimowym na krytym 
korcie, rozegrany między Legią — W. 
G. T. K. dał wynik 3 :0 .  Wilman Do
konał Ulaszewskiego 6 :2 ,  6 :0 ,  Tło- 
czyński — Popławskiego 6 :0 ,  6 :1 ,  
w grze podwójnej Tłoczyński, Wilman
— parę Ulaszewski, Popławski 6 : l, 
6 : 1 .

BERLIN. Danja — Niemcy 6 : l.
Gry sportow e.

KRAKÓW. Turoiei koszykówki o 
nagrodę przechodnią YMCA dał nas
tępujące wyniki:

Wawel — Cracovia 37 : 32
YMCA — Wisła 65 : 31
YMCA — W awel 41 :29
Wawel — Wisła 28 ; 12

YMCA zdobyła nagrodę po raz 
drugi.
Boks.

POZNAŃ. Reprezentacja Pomorza
— reprezentacja Poznania 10 :6, 

BIAŁYSTOK. Reprezentacja Grod
na — Z. K. S. 7 :5 .

J. W.

podymę p. Diu, która zawołała ezem- 
prędzej pogotowie ratunkowe. W szpi
talu wyjęto momentalnie samobójcy 
kulę. Podczas operacji lekarze doko
nali jednek sensacyjnego odkrycia. 
Serce pacjenta umieszczone było po 
prawej stronie klatki piesiowej. T e
mu też zawdzięczał p. Diu swe ocale
nie.

Romantyczna historja p. Diu za
kończyła się happy-endem, gdyż córka 
adwokata, stwierdziwszy widocznie, że 
nie można brać za złejniewierności męż
czyźnie o tak  nienormalnie umiesz- 
ezonem sercu, wybaczyła niedoszłemu 
sBinobójcy jego romans.

Bezzębny lew przeciwnik złotego  
uzębienia.

Francuska pogromczyni. Sara Ga- 
ryth chlubi się posiadaniem pięknego 
bengalskiego lwa imieniem „Prince”.

„Prince” m a brzydkie przyzwycza
jenie ostrzenia zębów na sztabach 
żelaznych klatki. Pewnego razu tak 
się zapamiętał w tej rozrywce, że... 
wyłamał sobie trzy przednie siekacze.

Madame Sara była w rozpaczy: 
król pustyni — bezzębny! Zawezwała 
dentystę i poleciła wprawić ulubień
cowi trzy złote zęby.

Po długich zabiegach pacjenta u- 
nierubhomiono i rozwarto mu paszczę 
przy pomocy drewnianych klocków. 
Dentysta zdjął miarę, zrobił odlew 
gipsowy i po pewnym czasie groźna 
paszczęka łyskała trzema wieikiemi 
zębiskami z najszlachetniejszego krusz 
cu. Niestety, lew nie poznał się na 
tej ozdobie: kłapnął szczęką raz drugi 
i wypluł złote uzębienie.

Odtąd szczerzy do publiczności tyl 
ko zęby trzonowe.

ustawicznym strachu przed cyganem 
krył się ustawicznie w domu i nigdzie 
nie wychodził.

W nocy, 21 grudnia 1930 roku do 
mieszkania Ćwikły w Ujeździe zapu
kał ktoś. Gdy otworzono drzwi — do 
izby wkroczył Bogusławski z drugim 
cyganem — Dolińskim. Ćwikła prze
rażony tem najściem na dom onie
miał. Bogusławski zsś, z krzykiem: 
„Aha, mam cię”! —rzucił się na Ćwi
kłę, który sądził, że to już nadeszła 
jego ostatnia godzina. Wtedy huknął 
strzał i Bogusławski, trafiony kulą w 
brzuch osunął się na podłogę. Jak  się 
okazało, strzelał Ćwikła, będąc pew
nym, że napastnik dybie na jego ży 
cie,

l i  ŚWIATA.
Wolał powną żonę niż niepewną 

koronę;
Papież udzielił zezwolenia na ślub 

arcyksięcia Albrechta z rozwiedzioną 
żoną posła węgierskiego w Sofji pani 
Rndnay. Temu związkowi matrymo- 
njalnemu sprzeciwiała się energicznie 
zmarła w międzyczasie m atka arcy
księcia Izabella.

W węgierskich kołach arystokra
tyczny wywołała ta wiadomość wiel
ką sensację z tego powodu, ponieważ 
ślub arcyksięcia z p. Rndnay oznacza 
kategoryczną rezygnację Albrechta z 
pretensyj do tronu węgierskiego.

Wielka parada pułku 
przed beznogim szeregowcem.

Wielką zaiste paradę, wzruszającą 
do łez przeżyło miasto francuskie, Lil
le, a zwłaszcza jego nędzna uliczka 
rue de VIgne.

W ubogiem domostwie mieszkał 
tam inwalida wojenny — beznogi. 
Jedną urwał mu granat w roku 1917, 
drugą amputowano w rok później.

Przed kilku dniami odbyła się w 
jego pułku, stojącym w Lille, wielka 
uroczystość dekorowania medalami 
wojennemi kilku inwalidów. Niestety, 
do apelu — razem z innymi — nie 
stawił s i?  nasz beznogi bohater, Ca- 
mil Brean...

Dowódca pułku, dowiedziawsy się

0 jego strasznem kalectwie, oświad
czył.

— W tych razach zazwyczaj kan
celaria pułkowa załatwia tą „formal
ność”: order zanosi delegacja, złożona 
z dwu oficerów. My jednak inaczej 
uczcimy wspaniałą odwagę i raoy na
szego kolegi broni.

I w pół godziny później pułk cały 
maszerował z rozwiniętym sztandarem
1 muzyką na czele na rue de Vique, 
gdzie przed domkiem beznogiego in
walidy rozwinął front.

Bohatera wyniesiono przed sień — 
tam, przy dźwiękach „Marsyijanki”, 
dowódca pułku przypiął blademu ze 
wzruszenia żołnierzowi krzyż zasługi.
Zwolniony listonosz zamordował 

dyrektora poczty sofijskiej.
W sobotę, przed południem zamor

dował pewien zwolniony listonosz n a 
czelnego dyrektora pocztowego w Sofji, 
Stefana Iwanowa.

Morderca, ojciec kilkorga dzieci, 
przyszedł do biura urzędowego dyrek
tora na poczcie głównej i zażądał po
dania mu powodów zwolnienia. Pod
czas rozmowy dobył długiego noża i 
zadał kilka śmiertelnych ciosów w 
głowę i piersi, poczem wybiegł z g m a 
chu. Pewien urzędnik pocztowy, który 
zobaczył jego skrwawione ubranie ,ka
zał go policji aresztować. Morderca 
pozwolił się ująć bez oporu i przyznał 
się do mordu.

Samobójstwo z przeszkodami.
, Młody i przystojny Rumun, p. Kon

stanty Diu lubił flirtować. A uważa
jąc, że zawrócić główkę jednej pani, 
to stanowczo zamało, flirtował' jedno
cześnie z córką pewnego bukareszteń
skiego adwokata i z piękną panną 
skiepową.

Nieszczęście chciało, że córka ad
wokata dowiedziała się o swej konku
rentce. Energiczna niewiasta zrobiła 
p. Diu taką scenę zazdrości, że mło
demu człowiekowi obrzydziła dosz
czętnie nietylko ród niewieści, ale i 
życie, Niefortunny adorator kupił so
bie rewolwer i po powrocie do domu 
postanowił przeciąć pasmo swego ży
wota. Stanął więc przed lustrem, na
cisnął na cyngiel i padł zbroczony 
krwią.

Odgłos strzałów zaalarmował gos-

Ol i s i ł p i f s f  dziś przez Hadfor
W ARSZAW A 2 tnarca

11.40 Codz. Przegl. P rasy  Polskiej. 11.50 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St M eteor, dla 
komunik, lotn. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 Płyty gramof. 
12.30 Urzęd. kom. P. I. M. 12 35 XII konc. 
szkolny z Filh. z W arsz. 15.10 Kom. P ań 
stwowego Inst. E ksport. 15.15 Kom. gosp. 
15.25 P łyty  gram of. 15.35 Odczyt. 15.50 
Płyty gramof. 16.25 Francuski. 16.40 O d
czyt. 17.00 P ły ty  gramof. 17.40 Odczyt. 
17.55 P rogram  na dz. nast, 18.00 Odczyt. 
18.20 W iad. bież. 18.25 Muzyka lekka. 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Kom roln. 19.30 Kwa
drans literacki. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 
Koncert w ieczorny. 20 45 W lad. sport. 
20.50 Dod. do Pras Dz. Radj. 20.55 D. c. 
koncertu. 21.30 Słuchowisko. 22.15 Muzy
ka tan. 22.55 Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. 
Meteor, dla komun. lotn. i kom policyjny. 
23,00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 2 marca
11.40 Codz. P rzegląd  P rasy  Polskiej i kom. 
meteor, z W arsz. 11.58 Sygnał czasu. 12.10 
Interm ezzo muz. 12.30 Tr. z Wrarsz. 15.10 
Kom. z W arsz. 15.25 Kom. gosp. 15 35 Od
czyt z W arsz. 15.50 P łyty gramof. 16.25 
Tr. z W arsz, 17.00 R ecita l śp iew  17.40 
Odczyt z W arsz. 17 55 P rogram  na dz. 
nast. 18.00 Tr. z W arsz. 19.00 Felje ton  mu 
zyczny. 19 15 Rozmaitości. 19.25 Kom. h a r
cerskie. 19.30 T r z W arsz. 22,15 P rogram  
na dz. nast. 22.20 Muzyka tan. 22.55 T r. z 
W arszawy.

SĘBY, korony, mostki, — wprawia
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476)
Broszurę w yjaśn. o trzym ać można w księgarn iach , 
w A dm inistracji p ism a „Czystość" lub od autora Le- 
ta rz a  - D en tysty  MICHAŁA GREJN1ECA w C zęsto - 
chowie. Alei3 Najśw . P anny  M arjl (I A leją) n r . 10.

Biuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„RENOMA”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich 
• pism krajow ych i zagranicznych. 

POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra
jow e i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: W yroby ty toniow e, pa
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz

towe, w eksle  i t. p. ' 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Zg u b io n o  książeczkę w ojskow ą i h a r 
cerską, w ydaną na imię Józefa Sadów 

skiego. 194—3

fSSNY OGŁOSZEŃ: F r s e i  tekstem  48 gr. se w iersz mm., w  tekście i sa tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. iro ie],  zagran iczne 100 proc. Drobne ogło-
ssep ia  59 g r za wyraz. Najmeiejas® i *l. — Bezrobotni i poszsstająsy pracy  korzystają a 18 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu ogł®ez»iS drobny eh. —W szelk ie  kom unikaty zrzesz®#

l stew, k«lt«ralm®-®4wi»towyeli um ieszczane <sa bezpłatnie

Sedaktor odpowiedzialny: Józef Wolnieki ■ W ydaw ca : „PRASA*1 Sp. z 0 . 0.
U ecjc , d i .  Ś w ie c k i ,  im, w syaw , Masji r e u n y  Ni. 68, Teł, so i 7 .9 s


